
Marek Grechuta, M
Z tej drogi, którą przeszłoza wiosną swoją latonie patrzę już na przeszłośćprzed siebie patrzę za toZe wzrokiem na zakręcieza którym zima w szronachwciąż czekam nieugięcieże nim nadejdzie onaMężczyzna Jesienny, od innych odmiennyprzybędzie z chryzantemami, z chryzantemamiMężczyzna Jesienny, mężczyzna bezcennyi nie zamienny już na nic, już na nicTłum chłopców jest wiosennychi letnich mężczyzn sporoLecz jeden jest jesiennyprzed zimy pustą porąO tamtych zresztą mniejszagdy złoto i szkarłatnieprzystroi jesień pejzażbo przyjść ma ten ostatniMężczyzna Jesienny, mężczyzna bezcennymężczyzna czuły i zdrowy, bezzałogowyMężczyzna namiętny, mężczyzna majętnyi obojętny dla owych - gotowychWyciągnie ręce ku mniez uśmiechu odrobinąa potem będzie promieńpłonący na kominkuI zachód, co w niuansachczerwieni gaśnie zimneji on ostatnia szansapo której nie ma innejMężczyzna Jesienny, mężczyzna bezcennymężczyzna na stanowisku, na stanowiskuMężczyzna namiętny, mężczyzna majętnyRekompensata za wszystko, za wszystko!
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